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Tajennica baszty Asperg
Co ssą stało z adwokatem Boiuem?

W ysłannik paryskiego „G r in -1 niem adwokata zatrzym ują się trzy 
goire , pisarz Hautccloquc przysyła I samochody, napełnione hitlerowcami

w  brunatnych koszulach. Rew izja,ciekawe reportaże z Niem iec. M ię ­
dzy innemi opowiada on, jak  to hi­
tlerowcy rozpraw ili się ze zniena­
widzonym wodzem partji katolickiej 
w  W irtc inbergji, adwokatem Bol- 
zcm.

Jeszcze w  zimie 1933 roku Bolz, 
adwokat zc Stuttgartu, jeden z lea­
derów centrum katolickiego, był o- 
sobist-ością znaczną, z którą się l i ­
czono. B y ł podobno faktycznym  
dyktatorem  W irtem bergji, a w  każ­
dym razie m iał ogromne w p ływ y w  
sądownictwio i  po lic ji. Rewolucja 
nacjonalistyczna wysadziła z siodła 
mecenasa Bolza, k tóry  —  ja k  tw ier­
dzą h itlerow cy —  był katolikiem  
tylko z im ienia, a w  rzeczyw isto­
ści b y ł przekupnym faryzeuszem. 
Jednere słowem —  oskarżono go  o 
łapownictwo.

N arazić  nikt go  nic prześladował. 
Mecenas nie usiłował uciec, gdyż był 
prześw iadczony, że wszystko skoń­
czy się happy endem.

M ija ją  trzy  miesiące. Mecenas 
jest przekonany, żc zapomniano o 
nim. A le  h itlerow cy m ają dobrą pa­
mięć.

D nia  19 czerwcu, przed mieszka-

przcslucluwanie i zaproszenie... na 
spacer. N a  u licy gromadzą się tłu­
my. B y ły  prem jer Bolz o m ały włos 
nic zostaje zlinczowany. Samochody 
posuwają się wolno, p rzy  dźwiękach 
orkiestry i  akompanjamcncie w y ­
zwisk i  szyderczych śmiechów H i­
tlerowcy obwożą mecenasa po Stutt­
garcie, poczem wyw ożą go  do sta­
rożytnego zamku fo r tc y  Asperg.

Donicdawna znajdowało się tutaj 
więzienie, ciesząco się zabaw ną opi- 
nją  —  przesiadywali w  niem prze­
ważnie ty lko studenci pojedynkowi- 
cze, oraz m łodzieńcy, m e płacący 
długów. Zamykano ich za karę w  
celi, znajdującej się w  baszcie, na­
wiedzanej przez puszczyki i  n ieto­
perze, a gdy  się najedli strachu, 
wypuszczano ich na wolność. Tym  
razem w ięzien ie było puste. Mecenas 
Bolz został zam knięty w  sławetnej 
baszcie.

Od te j pory słuch zaginął o b y ­
łym kacyku 'W irtem bergji.

—  P yta jc ie  kogo chcecie, co się 
stało z Bolzcn? —  pisze Haute- 
cloąue —  w  Stuttgarcie n ikt wam 
nie odpowie na zapytanie. K ażd y

f/zruszy ramionami i zmieni temat 
rozm owy M iejscowa prasa również 
zachowuje dyskretne milczenie.

M oże mecenas Bolz odprawia re­
kolekcje w  posępnej w ieży  Asper- 
gu f  A le  w  takim razie w id z ie lib y  
o tem turyści, zw iedzający ruiny 
zamku. Bo zamek A sperg  jest dzi­
siaj objektem „m uzealnym 11, k tóry 
się ogląda za oplata.

Gdyby odzyskał wolność, w rócił­
by zapewne do rodziny Gdyby u- 
eiekł —  prasa hitlerowska rozp isy­
wałaby się na ten temat. Em igran­
ci niem ieccy również nic w iedzą, co 
się stało z mecenasem Bolzem.

Mecenas Bolz zniknął, u lotnił się, 
rozw ia ł się, jak  mgła. A  nikt spo­
śród jogo dawnych podwładnych i 
przyjac ió ł m e interesuje się jego  lo ­
sem. Tacy to są ludzie.

Cudem uniknął śmierci
Dramatyczna odysseja lotnika

A m e ry k a n in  M a r s h a l l ,  d y rek - n ą  g ło w ę  i w y b ite  w s z y s tk ie  zęby . 
to r  k o p a ln i ,  c u d e m  u n ik n ą ł  ś m ie r -  W sk u te k  w e w n ę trz n e g o  w s tr z ą -  
ci w  g ło ś n e j k a ta s t r o f i e  lo tn ic z e j  su  n ie  b y łe m  w  s ta n ie  p o ru s z y ć  
w  K o lu m b ji. O p o w ia d a  o n  sw o je  się.. Z a to  p i lo t  G eh k  i m e c h a n ik  
p rz e ż y c ia  n a  ła m a c h  je d n e g o  z Ja h n K e , ró w n ie ż  N ie m c y  o d n ie ś li
n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik ó w :

K a ta s t r o f a  z d a rz y ła  s ię  d n ia  10 
m a rc a , o je d e n a s te j  r a n o .  S a m o ­
lo t le c ia ł  n a d  s z c z y ta m i K o rd y i-  
je ró w . G dy  z a c z ą ł s p a d a ć  z ro z u ­
m ia łe m , że n io  m a  d la  n a s  r a t u n ­
ku . G ro z iło  n am  n ie u c h ro n n e  ro z ­
b ic ie  o sk a ły .

U s ły s z a łe m  g w a łto w n y  tr z a s k  
Z d a w a ło  m i s ię , że  s ię  c a ły  ś w ia t

lż e jsze  r a n y .  P o s ta n o w i l i  w ięc  
s z u k a ć  n a jb l iż s z e g o  g ó rs k ie g o  o- 
s ie d la , żeb y  s p ro w a d z ić  pom oc. 
O d e sz li —  z o s ta łe m  w  to w a rz y ­
s tw ie  t ru p ó w , obok  a p a r a tu .

M ija ły  g o d z in y  i d n ie . G eh k  i 
J a h n k e  n ie  w ra c a l i .  M ia łem  p rz y  
so b ie  m a n ie rk ę  z w in e m  i z n a la ­
z łem  w ś ró d  sz c z ą tk ó w  s a m o lo tu  
s k rz y n k ę  z  k o n s e rw a m i. N ie  m o-

w a li. S tr a c i łe m  p rz y to m n o ść . G d y ! g êr“  ic k  je d n a k  o tw o rz y ć . B y- 
j a  o d z y sk a łe m  p rz e k o n a łe m  s i ę , ! łem  tó k  o s ła b io n y , że  n ie  m o g łem  
że d w a j m o i to w a rz y s z e :  N ie ­
m iec  N o tz  i p e w ie n  A rg e n ty ń c z y k  
n ie  ż y ją . J a  z a ś  m ia łe m  p o ra n io -

M u s s o l i n i  w z n o s i  n o w e  m i a s i a

Dostojnicy, zgromadzeni ‘ na  balkonie R atusza nowowzniesionego m ia­
sta, Sabaudja. Je s t  to już drugie zrzędu miasto, powstałe na osuszonych 
terenach błot pontyjskich. W yrosło ono w ciągu zaledwie 150  dni i  u- 
roczystość poświęcenia odbyła się w  obecności królewskiej p ary włoskiej.

Barthou
Walczy z protekcjonizmem

„ J o u r n a l "  z a m ie ś c i ł  n ie z m ie r ­
n ie  c h a r a k te r y s ty c z n y  o k ó ln ik , 
ja k i  z p o le c e n ia  m i r i s t r a  B a i th o u  
z o s ta ł  r e z e s ła n y  d o  w s z y s tk ic h  
f r a n c u s k ic h  p la c ó w e k  d y p lo m a  
ty c z n y c h  i k o n s u la rn y c h .  M in i­
s t e r  B a r th o u  s tw ie rd z a ,  ż e  z b y t 
w ie lu  u rz ę d n ik ó w  sz u k a  p ro te k c j i  
b y  zd o b y ć  a w a n s , p rz e n ie s ie n ie  
lu b  in n e  a w a n ta ż c .  N ie k c ó re  r e ­
k o m e n d a c je  w y w ie r a ją  n ie m a i
p r e s ję  n a  c z y n n ik i a d m in is t r a c y j ­
n e . T a k a  m e to d a  j e s t  n ie d o p u s z ­
c z a ln a , te m b a rd z ie j ,  ż e  w  n ie k tó ­
ry c h  w y p a d k a c h  m o ty w y  p e ty c j i  
n ie  m a ją  m c  w sp ó ln e g o  z  Is to t-  
nem i z a s łu g a m i o so b y  z a in te r e s o ­
w a n e j.

„ T a k ie  n a d u ż y w a n ie  w ła d z y , 
s p rz e c z n e  z u c z c iw ą  t r a d y c ją ,  je s t

n ie g o d n e  o só b  z a jm u ją c y c h , s t a ­
n o w isk a  !w  d y p lo m a c ji .  W szy scy  
u rz ę d n ic y  d y p lo m a ty c z n i w in n i 
w ied z ie ć , że je d y n ą  ic h  re k o m e n ­
d a c ją  s ą  u s łu g i ,  o d d a n e  p rz e z  
n ic h  k ra jo w i ,  p o d c z a s  p e łn ie n ia  
sw eg o  z a w o d u " .

W  d a ls z y m  c ią g u  m in i s t e r  B a r-  
th e u  s tw ie rd z a ,  że  w sz e lk ie  „ r e ­
k o m e n d a c je "  p o  z n a jo m o śc i p r z y ­
n o sz ą  szk o d ę  in te r e s o m  p a ń s tw a .

—  M am  o b o w ią z e k  w y d a ć  w  
ty m  w z g lę d z ie  f o r m a ln y  z ak az . 
J e d y n ie  m ia r o d a jn e  c z y n n ik i m o ­
g ą  o c e n ić  z a s łu g i  p o d w ła d n y c h  
so b ie  u rz ę d n ik ó w .

C y rk u la r z  m i n i s t r a  j e s t  o b /a  
w em  z d ro w y m  i g o d n y m  n a ś la d o ­
w a n ia  w  in n y c h  k r a j a c h  E u ro p y

w s ta ć  —  p o ru s z a łe m  s ię  p e łz a ją c  
n a  b rz u c h u .  R o z k ła d a ją c e  s ię  
zw ło k i w y d a w a ły  o d ra ż a ją c y  o- 
d ó r.

G dy  m i z a b ra k ło  w in a , n a p e ł ­
n iłe m  m a n ie rk ę  w o d ą  d eszczo w ą . 
G łód n ie  d a w a ł  m i s ię  ja k o ś  w e 
z n a k i, c h o c ia ż  n ie  ja d łe m  n ic  po­

c iłe m  s ię  n a  je d z c in e , j a k  z w ie rz . 
W  p a r ę  d n i p ó ź n ie j  c z u łe m  s ię  n a  
ty le  w z m o c n io n y , że m o g łe m  ju ż  
w y ru sz y ć  w  d ro g ę . W p ra w d z ie  co 
c h w ila  m u s ia łe m  s ia d a ć  n a  z iem i i 
o d p o czy w ać , a le  w lo k łe m  s io  w y­
t r w a le  n a p rz ó d  g łę b o k im  w ąw o­
zem , k tó r y  w e d łu g  m o ic h  o b liczeń  
n ie  b y ł n ie z a m ie s z k a ły .

I s to tn ie ,  p o  d w ó ch  d r i a c h ,  sp o t 
k a łe m  p ię c iu  In d ia n ,  k tó r z y  z a ję ­
li w o b ec  m n ie  w ro g ą  p o 3 ta w ę  
Z d o ła łe m  ic h  u ła g o d z ić . Z re s z tą  
o k a z a li s ię  p o czc iw cam i. Z a ję l i  
s ię  m n ą  s e rd e c z n ie ,  p r z e n ie ś l i  do 
p ry m ity w n e j c h a ty  i le c z y li p a  
sw o je m u  n ie z n a n y m i m i t . lam :. 
O d z y sk a łe m  n ie b a w e m  s iły .

M oi n o w i p rz y ja c ie le  o ś w ia d ­
czy li m i, że d w a  ty g o d n ie  ‘te m u  
z n a le ź li w ś ró d  s k a ł t r u p a  w  z ie ­
lo n k a w e j k o sz u li,  a  ja k ie m iś  o d ­
z n a k a m i. D o m y ś le łe m  s ię , że  to  
p i lo t  G eck . T o w a rz y s z  je g o  J a h n -

ży w n eg o  p rz e z  c z te rn a ś c ie  d n i. I kc p r z e p a d ł  b ez  w ie ś c i .1 
W re sz c ie  z n a la z łe m  n ó ż  do c tw ic - l  M a r s h a l l  s t r a c i ł  n a  d łu g o  ocho- 
r a n i a  p u s z e k  z k o n s e rw a m i R zu- tę  do p o -.- i-W znych  p o d ró ż y . -

Niema podstaw
Do przyznania emerytury

M a r ta  S re d z iń s k a , k tó r a  w  r  
1920 w  c z a s ie  in w a z ji  b o ls z e w ic ­
k ie j  p e łn i ła  c z y n n o śc i p r z y  z a o ­
p a tr y w a n iu  p rz e je ż d ż a ją c y c h  żo ł­
n ie r z y , p o d c z a s  p r z e n o s z e n ia  k o t­
ła  -z g o rą c ą  w o d ą  do h e r b a ty  d o ­
z n a ła  k rw o to k u  p łu c n e g o . O d  te ­
go c z a su  c h o ro w a ła  n a  p łu c a -  P o ­
n ie w a ż  c h o ro b y  n a b a w iła  s :ę 
p r z y  s p e łn ia n iu  o b o w ią z k u  oby- 
w a te ls k ie g o , z w ró c iła  s ię  do 
w ła d z  a d m in is t r a c y jn y c h  o p rz y ­
z n a n ie  j e j  z a o p a t r z e n ia  in w a lid z ­
k ieg o . .

G dy  k o m is ja  s ta ro ś c iń s k a ,  a 
n a s tę p n ie  w o je w ó d z k a  o d d a li ły  
je j  p r e te n s je ,  n ie  w id z ą c  ś c is łe g c  
z w iązk u  m ię a z y  c h ro n ic z n ą  c h o ­
ro b ą  p łu c , a  je j  p r a c ą  sp o łe c z n ą  
d la  w o jsk a , Ś re d z iń s k a  o d w o ła ła  
s ię  do N T A , k tó r y  ró w n ie ż  o d d a ­
l i ł  j e j  p o w ó d z tw o  z u w a g i n a  to , 
że n ie  b y ła  z a r e je s t r o w a n a  w  
P o ls k im  C ze rw o n y m  K rz y ż u , ja k o  
s io s t r a  i n ie m a  d o ty c h c z a s  u s t a ­
w y, n a  k tó r e j  m o ż n a b y  s ię  o p rz e ć  
p rz y z n a ją c  ta k ie  z a o p a trz e n ie .

n / l u s s o B i n i - f  u n i o r *  t r e n u j e

N a js ta rsz y  syn II  D uce p rzygo tow u je  się do pierw szego swego w ystę­
pu  n a  konkursach  hipp icznych . N a swym  ulubionym  w ierzchow cu p rz e ­

sada: barjer®.

„S w ięt©  la su iC
Wycieczka do Puszczy Jodłowej \

Z w ią z e k  L e śn ik ó w  R z p li te ; I n ia  b . r. o rg a n iz u je  c ie k a w ą  i u- 
P o ls k ie j  z o k a z ji „ Ś w ię ta  L a s u 11,1 ro z m a ic o n ą  p o p u la r n ą  w ycieczkę
p rz y p a d a ją c e g o  ,v d n iu  28 k w ie t-
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S Y N O W I E
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P o w i e ś ć
^ jT

^ Ż o ł m e r z  -  r e w o lu c jo n is ta  n ie  b y ł n ie c z u ły  n a  d z ia la -  
ł i ie  w io s n y , ^ o d o b n ie  ja lc  o jc ie c , n ie  m ó g ł so b ie  z n a le ź ć  
m i e j s c a ,  a  z a m ia s t  iś ć  w  p o le , z a c z y n a ł , u k ła d a ć  w o je n n e  
ą> lanv. N a jg łę b s z e m  je g o  p r a g n ie n ie m  b y ło  —  p o rz u c ić  
s t a r e g o  j e n e r a ł a  i ro z p o c z ą ć  w o jn ę  n a  w ła s n ą  rę k ę , 
'p rz e c ią g n ą w s z y  n a  s w o ją  s t r o n ę  ty c h  ż o łn ie rz y , k tó rz y  
.p r a g n ę l i  m u  p o w ie rz y ć  sw ó j lo s . C o w io s n a  p la n  t e n  z a ­
c z y n a ł  n a  n o w o  k ie łk o w a ć  w  g ło w .e  W a n g a  T rz e c ie g o . 
.T e raz  je d n a k  w y d a w a ło  m u  s ię , że n ie  m a  co d łu ż e j s ię  
o c ią g a ć , g d y ż  n a d s z e d ł  c z a s  s p e łn ie n ia  a m b itn y c h  z a ­
m ie rz e ń . N ie  w a r to  t r a c i ć  c z a su , p r a c u ją c  d la  j 'e n e r a ła  
n ie d o łę g i. G dy  s ię  W a n g  T rz e c i  z a c ią g n ą ł  p o d  je g o  s z ta n  
d a r  —  je n e r a ł  b y ł p e łe n  s i ł  i z a p a łu . B u n to w a ł s ię  p r z e ­
c iw k o  z łe m u  w ła d c y , w ie rz y ł w  p o ię g ę  re w o lu c j i ,  p ię k ­
n ie  o n ie j  r o z p r a w ia ł  i z a c h ę c a ł  lu d z i, b y  sz li w a lc z y ć  
za  s łu s z n ą  s p ra w ę . B y ł w y m o w n y  i h a ła ś l iw y . G dy p r z e ­
m a w ia ł g ło se m  d o n o śn y m  a  g rz m ią c y m  w s t r z ą s a ł  su m ie ­
n ia m i. W a n g  T rz e c i n ic  w ie d z ia ł w ó w czas , że w  g łę b i d u ­
s z y  j e n e r a ł  b y ł m a ło d u s z n y  i o b o ję tn y . T o te ż , g d y  u s ły ­
s z a ł  je g o  p rz e m o w ę  po  r a z  p ie rw s z y — w z ru s z y ł s ię  b a r ­
dzo  i p r z y s ią g ł  so b ie , że s łu ż y ć  b ę d z ie  je n e r a ło w i  i w a l 
czyć  p o d  je g o  ro z k a z a m i. T y m c z a se m , k u  z d z iw ie n iu  W a n  
g a , z a r a z  po  w y b u c h u  r e w o lu c j i ,  j e n e r a ł  w ró c ił  z w y p ra ­
w y  do d om u  i ro z b ił n a m io ty  w  b o g a te j  d o lin ie  n a d rz e c z ­
n e j.  T e n  sa m  cz ło w ie k , k tó r y  p o d c z a s  b itw y  zd o b y w a ł s ię  
n a  n a jw y ż s z e  b o h a te r s tw o , te r a z  p r z e d z ie r z g n ą ł  s ię  w  
sz a re g o , c ic h e g o  cz ło w ie k a , w  zw y k łe g d  z ja d a c z a  ch leb a , 
k tó r y  m y ś li ty lk o  o so b ie .

W a n g o w i z d a w a ło  s ię , żc go k to ś  o k ra d ł z czeg o ś

c e n n e g o . W  c h w ili  ro z g o ry c z e n ia  p rz y s z ło  m u  na m y ś l, 
że  m ó g ib y  p o rz u c ić  j e n e r a ła ,  k tó r e m u  s łu ż y ł  ta k  w ie rn ie  
p o d c z a s  w o jn y . P o s ta n o w i ł  d ą ż y ć  do  ce lu  w la s n e n r ' d ro ­
g a m i.

»W ow ym  o k re s ie  s t a r y  j e n e r a ł  s t r a c i ł  w sz e lk ą  o ch o tę  
do  w o ja c z k i , w ió d ł b e z c z y n n y  ż y w o t i n ie  w y b ie ra ł  s ię  
j u ż  n a  w o jn ę , Żył z te g o , co m u  d o s ta r c z a n o .  R o z ty ł s ię , 
o b ż e ra ł  s i ę  n a jd ro ż s z e m i p rz y s m a k a m i, p i j a ł  o g n is te  
c u d z o z ie m sk ie  t r u n k i ,  o d  k tó r y c h  p ło n ą  w n ę trz n o ś c i ,  
a  z a m ia s t  r o z p r a w ia ć  o s t r a t e g j i  m ó w ił ty lk o  o je d z e n iu . 
W y c h w a la ł  so sy , p r z y r z ą d z a n e  p rz e z  k u c h a rz a ,  do ry b  
m o r s k ic h , k tó r e  m o z n a b y  p o d a ć  do s k o s z to w a n ia  k ró lo ­
w i. P o z a  je d z e n ie m  z n a ł  je d e n  je s z c z e  sp o só b  u ż y w a n ia  
ż y c ia  —  z a b a w y  z  k o b ie ta m i. M ia ł p ię ć d z ie s ią t  żon  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju .  B y ła  w ś ró d  n ic h  d z iw n a , b iu ło lic a  
i b ia ło w ło s a  k o b ie ta ,  o  z ie lo n y c h , j a k  l i s tk i  o c z a c h . Z a ­
p ła c i ł  za, n i ą  m a s ę  p ie n ię d z y . B u d z iła  w  n im  n ie w y tłu ­
m a c z o n y  lęk , g d y ż  b y ła  p e łn a  z ło śc i i d n ia m i c a łe m i 
m ru c z a ła  p o d  n o se m  n ie z ro z u m ia łe  s ło w a . R z e k łb y ś  r z u ­
c a  u ro k i, n a  z n ie n a w id z o n y c h  m ężczy zn , P o m im o  o 
c h ę tn ie  z n ią  p rz e b y w a ł i s z c z y c ił s ię  z te g o , że w  sw o im  
h a re m ie  p o s ia d a  i t a k ą  o so b liw ą  ś l ic z n o tk ę .

P rz y k ła d  id z ie  z g ó ry . Z n ie w ie ś c ia ły  j e n e r a ł  m ia ł  g o d ­
n y c h  s ie b ie  o f ic e ró w . P o d w ła d n i  je g o  z a n ie d b y w a li  s ię , 
s ta w a l i  s ię  o p ie a z a li, t r a c i l i  c z a s  n a  u c z ty  i  p i ja ty k i ,  
ży li n a  k o sz t o b y w a te li , o d p ła c a ją c y c h  im  z a to  n ie n a ­
w iś c ią .  M ło d z i lu d z ie  d u s i l i  s ie  w  b e z c z y n n o śc i i s k ie ­
ro w y w a li  w z ro k  k u  W a n g o w i T rz e c ie m u , k tó r y  p ro w a  
d z ił ży c ie  a s c e ty c z n e  i z a c h o w y w a ł s ię  z w ie lk ą  g o d ­
n o ś c ią  i p o w a g ą .

—  M oże on  m ó g łb y  n a m  w s k a z a ć  w y jśc ie  z te j  m a t ­
n i?  —  m a w ia l i  do  s ie b ie .

J e d y n ie  b r a k  p ie n ię d z y  n ie  p o z w a la ł  W a n g o w ' w c ie ­
lić  w  ż y c ie  m a r z e ń  o w o ln o śc i. O d c z a su , g d y  w y sz e d ł 
z d o m u  o jc a , ro z p o rz ą d z a ł  ty lk o  n ie w ie lk ą  su m ą  p ie ­
n ię d z y , w y p ła c a n ą  m u  co m ie s ią c  p rz e z  d o w ó d cę . N ie ­
ra z  i te g o  n ie  m ia ł, bo  je n e r a ło w i  c z ę s to  b ra k ło  p ie n ię , 
dzy  n a  w y p ła ty . P ię ć d z ie s ią t  u tr z y m a n e k  to  rz e c z  k o ­

s z to w n a . T e m b a rd z ie j ,  g d y  k a ż d a  z n ic h  p r z e ś c ig a  d r u ­
g ą  w  s t r o ja c h  i i lo śc i k le jn o tó w , w y łu d z a n y c h  łz a m i 
i p ie s z c z o ta m i od s t a r e g o  j e n e r a ła ,

W a n g  T rz e c i  z a s ta n a w ia ł  s ię  n a d  sw o im  lo se m  i d o ­
c h o d z ił do  w n io sk u , że  n ig d y  n ie  z d o ła  u r z e c z y w is tn ić  
sw y c h  p r a g n ie ń .  J e d y n e m  w y jś c ie m  b y ło  u tw o rz e n ie  
b a n d y  ro z b ó jn ik ó w  i z d o b y w a n ie  w  te n  sp o só b  p rz e z  
c z a s  p e w ie n  p ie n ię d z y . M o ż n a b y  w  ty c h  w a r u n k a c h  do­
c z e k a ć  s ię  ja k ie j ś  n o w e j w o jn y , p r z y s ta ć  do p a ń s tw o ­
w e j a r m ji  i z a w rz e ć  z n ią  u m o w ę, m o c ą  k tó r e j  o trz y m a  
to b y  s ię  ro z g rz e s z e n ie  za  z b ó je c k ie  w y czy n y .

M ie rz ił  go  je d n a k  zaw ód  ro z b ó jn ik a . B y ł p rz e c ie ż  sy ­
n em  u c z c iw e g o  c h ło p a . S ta r y  W a n g  n ie  z a l ic z a ł  s ię  do 
rz ę d u  łu d z i , k tó r z y , p rz y c iś n ię c i  n ę d z ą  i g ło d em , im a ją  
s ię  z ło d z ie js k ie g o  fa c h u . T o te ż  W a n g  T rz e c i  b y łb y  p e ­
w n ie  d łu g o  je s z c z e  c z e k a ł n a  sp o so b n o ść , t r a w ią c  m ło ­
d o ść  n a  b e z p ło d n y c h  m a rz e n ia c h , g d y b y  n ic  lo s , k tó ry  
p rz y g o to w a ł m u  n ie s p o d z ia n k ę .

Z la ta m i  b y ło  m u  c o ra z  c ię ż e j t r w a ć  w  b e z e z y n ie . 
N ig d y  n ie  o d z n a c z a ł s ię  c ie rp liw o ś c ią ,  a  te r a z  n a  d o ­
m ia r  z łe g o  —  z n ie n a w id z i ł  k r a j ,  w  k tó ry m  p rz e b y w a ł, 
i c o ra z  b o le ś n ie j  tę s k n i ł  do sw o ic h  1 s t r o n .  C h w ila m i 
o g a r n ia ła  go  n a m ię tn a  ż ą d z a  p o w ro tu  n a  p ó łn o c . Z t r u ­
dem  łv k a ł  m d ły , b ia ły  ry ż , u lu b io n y  p o s i łe k  lu d z i z p o ­
łu d n ia .  J a k ż e  c h ę tn ie  w b iłb y  m o cn e , b ia łe  zęby  w  ka  
w a ł p sz e n n e g o  c h le b a  z c zo sn k em . Z a c z ą ł n a w e t  p rz e ­
m a w ia ć  ja k im ś  n ie s w o im  g ło se m  —  c h ra p l iw y m  i d o ­
n o śn y m , bo go  z n u d z iła  g ła d k a  i o z d o b n a  w y m o w a  p o ­
łu d n io w c ó w . Z c a łe g o  s e r c a  n ie z n o s i ł  ich  p o m p a ty c z n e j 
u p rz e jm o ś c i.  U w a ż a ł ic h  z a  lu d z i p o d s tę p n y c h , gdyż, 
z d a n ie m  W a n g a , lu d z ie  s p r y tn i  i u k ła d n i  m a ją  o b łu d n e  
s e r c a . N ie m o ż n a  b o w iem  b y ć  z a w sze  je d n a k o w o  ła g o d ­
n y m  i p rz y p o c h le b n y m . P r z y g lą d a ł  s ię  im  n ie u f n ie ,  spo- 
d e łb a  i w sp o m in a ł sw o ic h  z iom ków . T a m , n a  pó łnocy ' 
m ężc zy źn i s ą  ro ś l i  i s i ln i , p o d c z a s  g d y  p o łu d n io w c y  
p rz y p o m in a ją  z w in n e  m a łp k i —  ta m c i w y s ła w ia ją  s ię  
z tr u d e m , a le  w  s e r c a c h  ich  n iem a  k ła m s tw a .

I (D . c, n j .

t u r y s ty c z n ą  w  G ó ry  Ś w ię to k rz y ­
sk ie  (P u s z c z a  J o d ło w a  S te f a n t  
Ż e ro m s k ie g o ) . (

C elem  u d o s tę p ie n ia  m iło śn ik o m  
p rz y ro d y  b e z p o ś re d n ie g o  z e tk n ię ­
c ia  s ię  z j e j  p ię k n e m  w  n ie o d le ­
g ły c h  G ó ra c h  Ś w ię to k rz y sk ic h , 
j a k  ró w n ie ż  z w ie d z e n ia  ro z s ia ­
n y c h  po ty m  te r e n ie  m ie js c  i p a ­
m ią te k  h is to ry c z n y c h  z u b ie g ły c b  
s tu le c i  i o k re s u  w a lk  o n ie p o d le ­
g ło ść . <

W y ja z d  p o c ią g ie m  z W a rs z a w y  
do Z a g n a ń s k a  n a s tą p i  w  d n iu  2 i 
k w ie tn ia  b. r .  z d w o rc a  G d a ń sk ie ­
go o go d z . 2 3 .3 5 ; z Z a g n a ń sk a  
k o le jk a  le ś n a  p rz e w ie z ie  w y c ie c z ­
kę p o p rz e z  la s y  jo d ło w e  do  s z la ­
ku tu r y s ty c z n e g o ,  p ro w a d z ą c e g o  
n a  Ł y s ic ę , w z g lę d n ie  Ś w ięty  
K rzyż. D la  ży czący ch  p ro je k tu je  
s ię  p r z e j ś c ie  sz c z y ta m i z  je d n o -  
c ze sn em  z w ie d z e n ie m  w sz e lk ic h  
o so b liw o śc i do N o w e j S łu p i 
( s k ą d  ew en . d a ls z y  k u r s  dla. w y . 
t r w a ls z y e h  n a  g ó rę  C h e lm o w ą  —  
r e z e r w a t  m o d rz e w ia  p o ls k ie g o ) , 
P o w ró t  k o le jk ą  le ś n ą  do  Z a g n a ń ­
sk a , p rz y ja z d  do W a r s z a w y ' 30. 
IV . b. m. o godz. 0.12 n a  dw orzec  
G łów m y.

O g ó ln y  k o sz t w y c ie c z k i ww n ie ­
s ie  około  11,50 zł., k tó r a  to  su m a  
w in n a  b y ć  w p ła c o n a  p rz y  z a p is y ­
w a n iu  s ię  n a  w y c ieczk ę .

Z a p isy  i w p ła ty  p r z y jm u je  w 
godz. 10— 1-1 b iu ro  Z w iązk u  L eś­
n ik ó w  ul. Z ó ra w ia  13 —  s e k r e ­
t a r z  K o n r te tu  p. K o rzen iew sk i, 
te l. n r . 9:44-41. I n f o rm a e y j  te l e ­
fo n ic z n y c h  z a s ię g a  m o ż n a  ró w ­
n ie ż  po d  n r .  te le f .  5.04-19.

R E D A K C JA : W arszaw a, N ow y św ia t 22. T elefon: 545-80 (C en tra la ) . S ek re ta rz  redakcji p rzy jm u je  in te ­
resan tów  codziennie z w y jątk iem  niedziel i św ią t w godz. 11— 12.

A D M IN IST R A C JA : W arszaw a, Zgoda 1. T elefony: A dm in istrac ja  i Z arząd 591-64. P ren u m era ta  C! 1-66.
kYydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztow a 745. A dres te leg raficzny  — A B C  W arszaw a .! onto 
P . 'K . O. N r. 13550.

P R Z E D ST A W IC IE L ST W A : K alisz, A le ja  Józefiny  11, tel. 209; P io trków  T rybunalsk i, Słow ackiego 9, tel. 59; 
W łocławek, C yganka 26, te l. 136.

P R E N U M E R A T A : m iejscow a (z odnoszeniem  lo dom u) i zam iejscow a —  zl. 4.50 m iesięcznie. K cńto cze­
kow e P. K. O. N r. 13550.

za m iejsce wysokości 1 m ilim etra  przez szerokość jednej szpal­
ty  (n a  w szystk ich  stronach  po G s z p a l t) : n a  1-ej stron ie  — 1 zł..C en y  o g ło s z e ń :

w  tekście (w „rod artyku łów ) —  70 gr., w  rek lam ach  (w śród ogłoszeń) —  50 gr., n a  o sta tn ie j stron ie  —  
60 g r. m otatk i reklam ow e —  1 zł. K om unikaty  (specjalne) —  1.50 zł., lekarsk ie  —  30 gr. N ekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za  w yraz, duże lite ry  w  ogłoszeniach „drobnych11 liczy się za oddzielne w yrazy, 
a  tłu s ty  d ruk  —  podw ójnie. N o ta tk in ' lam owe oznacza się cy frą  (N .). a  kom unikaty  specjalne cy frą

(K om .). Za te rm iny  druku ogłoszeń A dm in istrac ja  nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierow nik: Tadeusz U cieszyński.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f  M a tu sz c z y k .
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D ru k . L i t e r a c k a  S. z o o ., >V srs«,aiva, N o w y  ś w ia t  22, te l .  545 80 ( c e n t r a l a ) .  W y d a w c a :  M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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